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WROCŁAWSKI EPIZOD 

• Sezon 1968/1969 zaczynał się we wrocławskim Teatrze p l ki t d · · t , o s m os rą pracą. Ogó_lne_ ~ ni8<;erue, empo,. prob~ goniła próbę. Życie na najwyższych 
obrotach. Zycie łak ~rne c. Na_ wido~ru przy pulpicie reżyserskim profesor. Bohdan Korzeruewski. Na_ scerue kwiat aktorstwa z Ziutkiem Skwarkiem w roli Skapena na czele. Ziutek-Skapen z wdziękiem i nader swobodnie z 
palotem i wigorem, błyskotliwie i brawurowo serwował tekst. Gejzer tem~­ramentu, akrobatyczna zręczność, zniewalający urok osobisty. Scena za 
sceną, temperatura rosła, żywioł zabawy ogarnął i nas, nielicznych obserwa­torów schowanych daleko za stolikiem reżysera, i zespół na scenie. . 

Profesor bacznie śledzi akcję, nawet uśmiecha się zadowolony, rozbawiony, nagle przerywa. Stop! Stop! Stop! 
Postacie w nieustającym ruchu, gonitwie, spontanicznej, zabawowej impro­

wizacji (scenach niemal baletowych) - zastygają. Profesor wstaje. Cisza. 
Woła: 

- Tu czegoś brakuje! Tu nie może być pusto!-:-- Pokazuje na miejsce na scenie pod pomostem. Pomost, konstrukcja z wyciętym łukiem, który może 
być schowkiem, przejściem, kryjówką. 

- Tu nie może być pusto. Skapen musi tu mieć jakieś odniesienie. W tym schowku. 
- To jak pod mostami Paryża... - to do Helmuta Kajzara, któremu 

Profesor też dziś zezwolił obserwować próbę Podstępów Skapena. Helmut 
Kajzar przygotowywał w tym samym czasie na Scenie Kamer~lnej Ś"."ieszne­
go staruszka z Siemionem ·w roli tytułowej, swój warsztat rezyserski. . 

- To puste miejsce przeszkadza. · . , 
Ale czym można je wypełnić? Co można tu wstawic? 
- Nogi! . 
- Nogi? - żywo zareagowała pa~i dyrektor. - Jakie nogi? 
Profesor z rozwagą: · . 
- Nogi młode wysokie to znaczy długie, silne. 

N , ' ? - 0 dobrze, ale co te nogi będą znaczyć. . . ,
1 

· - N · , , • • · · i będą sobie lezec. ogi w ktoryms momencie się poJaWU\ . . . . d Narodowej vis a ~o Próbie był zwyczaj chodzenia do ~rzędu MieJs~eJ_Ra ~biad. ' "1s teatru, nie na obrady bynajmnieJ, lecz do stołowki na 
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ANNAHANNOWA 

Któregoś dnia, gdy zupa pomidorowa w st?_łó:Wce M~N była wyjątkowo podła, a humor Profesora po próbie harmoruJrue współgrał z obiado\Vylll 
daniem, zaproponowałam mały wypad w plener._W buczyno~e zagajniki, w 
rozległe polany pełne krzewów jarzębiny ob~epi~nych O teJ porze kępami 
korali, w rozległe uroczyska leśne. I to zupełnie niedaleko Wrocławia. 

Profesor nie dowierzał. Naprawdę, bli~ko Wroc_ławia takie ostępy? Nagle 
ostępy się skończyły i zaczęła szeroka aleJa. Strzeliste topole po OQU stronach 
drogi stały jak wielkie, zielone, ostro zatem?erowane ołówki. Dawniej nęciło 
mnie, co też kryje się za ostatnim ołówkiem. Ale wtedy już wiedziałam 
Chatka w kolorze piernika, w lilipucim ogródku chwiały się lwie paszcze : jakieś fiołkowe dzwonki, a na podwórzu krzątał się staruszek. Fenomen'. 
Poeta, gawędziarz, kronikarz. Nader gościnny. 

Przeżyliśmy więc wieczór autorski najosobliwszy w świecie. Poeta-samouk 
z_achwycił Profesora. Skąd taka wiedza, taki talent, taki humor? Zeszło na 
literaturę francuską, na Moliera. Skapena znał oczywiście. Ale „Szelmostwa" 
nie „Podstępy". Więc Profesor cytował. I teksty własne. ' 

I dalej: 

Jedna jest wiosna w roku 
Jedna jest młodość w życiu. 

Więc wszystko przejdzie, zginie? 
Wszystko z wodą przepłynie? 
Wszystko marny czas zmiecie? 
Wszystko z wiatrem przeleci? ' 

':t~m wL~giełkę ?ostalgii ~argnęła współczesność. Dwie rozszczebiotane 
pso nice: ~ane, ciasno związane warkocze, roześmiane wi"elki 'l . Wnuczki. ZaJrzały rzez sz bk" . . . , e s ep1a. dłuO"l · ·i . p . . Y 1' wpadły do 1zdebk1, przebiegły błyskając o.mi, s1 nym1 nogami Lnyczny t,. ł N" . się zgoła. Profesor roz . omienił _nas OJ p_rys ·. ie, nie prysł lecz odmienił 
Franc-ii i 

O 
Polsce W pł k" t si~ opowiadaJąc o teatrze, o Molierze, o ~ . nucz l s ąpau~c bos . kr ki . . . ły gliniany dzban kwaśnego ml;k . .17 ,~1 

zep . mi nogami, wruos Gdy wr 1·, a i znow ze sm1echem pierzchły. aca 1smy nocą z Pę . . słowami Wyspiański . gowa, zegnani przez starego Jana Klicha 
daleko ... ", strzeliste ~=j „at chłop, chłopskim rozumem trafi choćby było i 
ostro zatemperowane oł' e ~-atpo obu stronach drogijak wielkie,już czarne, 

- W l d . . ow 1. ofesor zauważył: 
· _yg ą 8.JąJak cyprysy. 

NazaJutrz na próbie ostat . ?rganizacji widowni (nazyw :cz~,e roz~rzygnął się „problem nói'• Lucynka z · 
Jest Skuszanka?), chętnie :: =~ę Kozianka: jakżeby inaczej, gdy dyrektorem VII scenie. p Y ała na statystowanie i posłużyła nogami w 

Krótka rozterka na próbie· . . ,,absolutnie gołe! Skape~ 
0 1 

dno~ nie mogą być gołe (rok 1968!). Reżyser: 
pończochach i pantoflach".g ą a się na te gołe nogi!" Dyrekcja: ,,no, może w 
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WSPOMNIENIA 

· Józef Skwark w roli Skapena w Podstępach Skapena w Teatrze Polskim 
,... we Wrocławiu, 1968 

Więc nogi zostały obleczone w cieliste pończochy i czarne pantofle na 
słupkach. Zaś od góry naciągnięto fragment czarnej spódniczki, aby nie były 
tak bezkresne. 

Na generalną próbę młodzieży nie wpuszczono, za to na premierze 
nadkomplet kilkunastolatków zgotował Profesorowi owację, skandowane 
brawa i spontaniczne przypinanie szkolnych tarcz (wtedy jeszcze nosiło się 
tarcze). Profesor stał na ogromnej scenie wzruszony, otoczony kręgiem 
~odzieży mówił do niej: ,;naczej niż u Wyspiańskiego. Nie sam na tej 
w_i~l~ej scenie pustej, nie sam!" Zaś młodzież podchwyciła refren interme­
diow 1 śpiewała: 

tańczcie w słońcu, kt.óre ciało ozłaca, 
gdyż wstąpicie kiedyś w smugę cienia, 
kto tam wstąpił, już nigdy nie wraca. 

t ;Akustyk teatru, Hubert Bregulla, obse~jąc z kabiny syt~ację, włączył rasrnę z lnuzyką Adama Walacińskiego na foyer teatralne 1. cały gm~~h ozbrzmiewał , . T kst . . Mol1'·era lecz tekstem intermediow Bohd sp1ewem. e em rue , 
T a~a Korzeniewskiego. 

aki był finał premiery Podstępów Skapena. 
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